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1. 
Nic wi" lc w iem y o latach m łodz i eńc zy c h komc­

rl iop isorz . Ur od z i ł si c; w rodzin ie sz lacheck iej, 
r.iczby t za moż n e j, w rok u 1752, provdopodobnie 
ro Wo ł y !"' i u . M i ał s ią uc!yć w s zk ołac h pi jarsk ich. 
Od pr zybyc i Zob tock iego do Wor>zawy oko ł o 
roku 1773 wiemy j u ż o nim sporo. Prac ował jako 
pro okola1' t w kar ceiari1 Kom isj i Edukac ji N rodo­
w .j od roku 17 4; otem by ł po wołor. y no c z ł o~ -

a i sekre tarz orgar u g łównego te jze Kom i ji, 
jak im było Towa rzy~ two do Ksiaa Elcmcr to rnych. 
Ada m Naru~zew i c z u ła tw ił Zabłock i em u de biut 
li terack i. Meccnosow ł mu ro r odto ks iq "i:ę Adam 
Czor ł o r y ~ k i, przede ws zy ·t im S to r is ło w August 
Por-ioto wsk i, klo ry dojr rn ł w młod ym ri sorzu re­
a lizatora swego programu. Kró l w roku 1780 
o cznoc1y ł Zabłock i ego rnedol cn1 McronL!J 1Js 
(t j. „Zas ł użonym") za komedię Zabobonnik, któ­
re j fragm nty zos t ły odczytane no ob ic dz1 
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Medal 11 Meo1cntlbus. ' 

czworkowym. Na łato 1781-83 i 1785- 88 przy­
padło wspólproca Zabłock iego z Teatrem Narodo­
wym, klorego repertuar zasilał wielóma utworami 
przerobionym i i tłumaczonym i l i ęzyka francu­
sk iego. 

W dobie ScjmL1 Czterole tn iego Zabł ocki-sa ty­
ryk wa l c zył z rrzec iwnikomi refo rmy ponstwowej, 
wstecznikam i i zdrajcami ojczyzny. Nie wahał s i ę 
ich wymien iać po imieniu, jak np. osław i onego 
hclmono Frarc1szko Ksawerego Bron ickiego, klary 
rychło został współtwórcą konfcdero c) i targowic­
kiej . Podczas powstania kośc i uszkowskiego Zabło­
ck i dz i ałał w 1ego urzqdoch; a w listopadzie 
1794 r. wziął udział w obronie Progi. W roku 
nostqpnym znalazł s ię w Rzymie. Tutaj s tu diował 
teo l ogią i otrzymał św ięcenia kapłanskie. Dzięki 
przyjazne j mu rodzinie Czor toryskich Zabłocki 
wrocił do kraju. Od roku 1800 osiadł iako pro­
boszcz w Końskowoli niedaleko Pulaw. Ale li tera­
turę już rzuc ił na zaws ze Zmarł w roku 1821. 

Wśród twórcow epoki Oswiecenia Zabłock i 
wyróżniał się pięknym chorak terem: byt skrom ny 
i niezależny , możnyrn nic sch l eb i ał (choć nieraz 
bieda zaglądało mu w oczy), w przyjażn i docho­
wywał wicrno!ci. Toteż miał prawo pisać o sobie 
już w roku 1775 w Odzie do przy;ociclo, tj. Fran­
ciszko Diof1 i ze go Kniazn ino : 

„Nie morn jo w .wojeJ chatce obicia, 

Drog ich kry>ztołów, marmuru, złoto, 

Ale mam za to spokojnosć życia, 

Którą mi jedno przyjożń i cn oto". 
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2. 

W dziejach literatury polsk iej Zabłock i zapisa ł 
się przede wszys tk im jako komediopisarz. Badacze 
jego t wórczośc i in forn1ujq, ie napisał pono 50 
sztuk, z których doc howało się 43.' Ludwik Berna­
ck i, znawco dramatu i teatru opoki stan isławow­
skiej, uslo li l, że były to przeróbk i z literatury 
francuskie j. Ale nie można z tego powodu wyta­
czać Zabłockiemu procesu o plagiaty. Trzeba na 
tq sprowq spojrzeć przez pryzmo! ówczesnej 
praktyki literackiej oraz poglądów. Mianowicie 
no repertuar teatru stan isławowskiego składały 
s i ę rnemol wyłącznie adoptacje oraz przekłady; 
cen iono szczególnie to pierwsze za aktual i zację 
i wprowadzenie stosunków rodzimych. Adom Ka­
zimierz Czartoryski w przedmow ie do Panny 
na wydaniu z roku 1771 wskazywał, ie 1łumocze­
nio obcych dzieł dramatycznych nie mogą l iczyć 
na powszechny odbiór. Doradzał nolomiosl dosto­
sowywać cudzoziemskie utwory do obyczajów 
polskich z zachowaniem wszakie intrygi oraz 
„p lanty" (tj kompozyCJI) pierwowzorów. 

Tym zaleceniom był Zabłock i wiern y_ Brako­
wało mu inwencji, ole talent przetwórczy mia ł 
niepospo lity. Metodę pisarską Zabłock iego można 
obserwować no przykładzie komedi i Fircyk w za­
lotach wysłowionej no scen ie warszawskie j 
w roku 1781 i w tymże roku ogłoszon ej drukiem. 
Komedia to jes1 odoptoc1ą lroncuskieJ sztuk i Jano 
Anton iego Romognesiego Le petit - moitre omo­
reux (t j. „Modn i ś zakochany") z roku 1734. Za­
błocki - Jak ustaliło Janino Pawłowowiczowo 
- wzią ł z utworu francuskiego ty lko 40 procent 
teksl u; ponadto znacznie go poszerzył, także 
wzbogaci ł pod względem językowym. Zachował 
fobu.tę i postaci pierwowzoru, ale przen io sł je cał­
kowicie w stosunki polsk ie. Niezbyt ciekawo, 
konwencjonalna sztuko Romognesiegc przekształ­
ciło s ię pod piorem Zabłock iego w utwór obwoła­
ny przez polomnych jako jego arcydzieło oraz 
jako nojświ~tniejsza polsko komedio psychologi­
czno-obyczo1owo przed wystąpieniem Aleksandra 
Fredry. 

3. 

JeJ bohaterem jest młody człowiek, który nos i 
modny, wykwintny strój francuski, ustawicznie się 
bawi, gro w korty, popada w długi, ma kpiarski 
stosunek do wszystkiego, przede wszystkim za ś 
che!pi się ze swych licznych zwycięstw miłosnyc h . 
Takiego lekkoducha i bawidamka w XVIII wieku 
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zwano w Po l ce fir cyk iem. Wys t ępował on wca le 
często w litera tur ze stan i s ławowsk i ej, ale dop iero 
Zabłocki z tego literackiego szab lonu ukszta łtował 
boha tera o b ogatej osobowości. Bo zw:iżmy: 

Fircyk nic tai przed Aryst~m . że mogtby pos lu­
l) i(; i siarą bobę, by !e ty lko 1dobyć jej posag, 
ale jest prze c ież zdolny do prawdziwego uczuc ia, 
bo zakochuje s ię szczerze w Pod~to ' 1rie . Prawdo, 
ograł w karty Arysta, ale za wygrano p i cr iądzc 
pragnie urządzić w jego domu zabawę. W wro­
wiedz1och Fircyka zabrzmi niekiedy ton libcrtynski, 
a le przed Podsto l1 rq wyzna: „Muszę moje n-o1łosci 
konczy c przez sakrament " . Jest jakby świadom 

sprzeczności, które w nim po nu ją, bo powiada: 
„ ł' l ajpierwsza rzecz u mn ie Zyi:. wesoło, a polem , 
gdy mozno, rozumnie". Ten bawidamek J st oczy­
tany: powo ł u j e się no pisarzy slaro żyt"ych. Nic 
obca jest mu su te ino ono lizo psychotogiGno; 
wypow iada przecież sentenc ją (i to 1e tylko 
jedną!): „Osobnosć Jest lekarstwem na serc;; ra­
żone '' . W f i nałowej scenie jest głęboko s2cząś l iwy 
z rychłego ślubu z P ods tol iną, ale rownocześnic 

F1rcy Kuovf ri luru 
Grzcgo1ll1 Wu~.ulew1-

czo 
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w kp iarski sposob dopuszcza możliwo ś ć niewier­
noi.c i mofżcńsk i '.'j Dostrzega to od ra zu p rzys zło 
żono, mówiąc : „Ledwie wie, że kochany , zaraz 
ton swó1 h icrrn " . A więc przywary mieszają si ę 
w nim z zaletam i i prawdziwymi uczuciami. Tego 
trzp iota nic można nic po l ub ić . Sw istak, św iadom 
wad swego pono, trafn ie jednak zauważa w sce­
nie ekspozycyjnej: „ Naturo dobra w n im i szcze­
ra". 

Fircyk góruie oczywiśc ie nad innymi postac ia­
mi, choć i one sq dalekie od pospolitych schemo­
tow. A więc moro /isto Arys t, który gwałtownym i 
reakcjam i przeczy głoszonej przez siebie fi lozof ii 
życiowej Swlslak wyraźnie naś laduje wego pono 
i patr zy z wysoko, jako worszawion in, no wie j­
. kiego kolegę Pustaka, cen iącego node wszystko 
rozkosze ku linarne. Swietne też są kreacje kobie­
ce: spragn iona uczuc ia 1 trochę pozująca Podsto­
lino oraz K laryso, która doje prawdziwie niewieś-
cią ouc zkę zazdrosnikow1 Arystowi. 

Fi-cy i< w za lotach nie jest utworem łatwym 
do interpretacj i. Z pewnośc ią myl iłby się ten, kto 
by szukał przede wszystkim sensów dydakty­
cznych czy satyrycznych. Zapewne jeden czy drugi 
akcen t tego rodza ju został postawiony. A le domi­
nują w tej komedi i pochwało ra dośc i życ i a , rodzą­
cej si ę w atmosferze zabawy. W tok i włośn ie 
sp os ob odczytują teks t Zabłockiego dzisic js i ba­
dacze. Ze nic jes t to interpretacja mylna, tego 
dowodzi umieszczono no wstęp ie \Jtworu Odo 
Zoblock1ego „ Do Najjaśn i e j szeg o Sta n i sławo Au­
g.usio , . Kroi Polskiego, Wielkiego K siążęc i a 
L1 - w~k 1.cgo etc . Pana Miłośc i wego przy podaniu 
na pos1cdzen10 czw rtkowe lej komedi i". Pisarz 
dziękując m.onorsze ~a życzliwość, pragnąłby , oby 
JCgo komedia zabawiała dos tojnego adresata do-
1ac mu chwi lą odpoczynku wśrod tylu obowią~ków . 
To przcsło n 1 c komediopisarza odnosi s i ę równ ież 
i do nas. 

4. 

Fabuło Fircyka w za lotach rozgrywa się 
w sferze przeży ć miło s nych. Fircyk i Podsto lina 
prowadzą grę, która się toczy w rokokowym sty lu: 
o w i ęc z galan t e rią, wśród nieco sztucznych kom­
pleksow, wypowiadanych zrazu przez o manto ; jest 
to rodzai. zabawy w miłość. Ale 11 ie ma tu cyn i­
zmu, klary wy,t ępowoł w kulturze dworskiego 
rokok?. Echa teJ swoistej ku ltury czy stylu jawią 
się nie tylko w sferze przeżyc m iłosnych komedi i 
Zabłockiego. Postacie te o utworu znajdują się 
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niekiedy w zas ięgu św iatopog lądu rok okowego, na 
któ ry rn. in . składa ły się hedon izm i libertynizm. 
Wszok Klaryso mówi : „Rozkosz - stan natury' " 
A Aryst, krytykując kazan ia swego plebana, głosi 
dei tyczny pog l ąd , że w życiu respektowa ni e za­
sad etyk i ważn ie jsze jest od sporów o dogmaty. 

Sztuka rokoka stron i ła od dydaktyki 1 moral1za­
wania, m ia ła pełn i e funkc j ę l u dyczną. Przypomnij­
my, że Zabłock i ujawn i ł zabawowy cha rakter swe j 
komed ii we wstęp nej Odzie. Współczesne nam 
badania podkreślają, że w dobie Oświecenia pły­
nie w ic ie prądów, n1. in. prąd li terackiego rokoka. 
Wiośn ie Firc yka w zalotach nazywa się ostatn io 
komed i ą rokokową. 

Na karcie ty tu łowej Fircyka w za/otoch, wyda­
nego - jak czylamy - „w Drukarni Uprzywitcio­
wanej J.K. Mc i i Rzeczp litej Grollows l< iej ", 
w idnieje rokokowy motyw zdobniczy i motto za­
czerpn i ęte z poetyki Horacego, które w przekła­
dzie Tadeusza Sinki brzmi następująco: „Ro dzę 
tedy uczonemu poecie zwracać wzrok ku wzorom 
prawdziweg o życia i obyczajów i stąd czerpać 
żywe glosy". Do tego zalecenia Zabłocki się sto­
s o wał. Uwoiny czyteln ik czy widz jego komedii 
dos tr zeże, ii odzwie rc iedla ona wiern ie obyczaje 
i tosu nk i tamtej epoki, zwlaszc a zaś ówczesną 
hie ra rchię społeczną. Przestrzega ją je j bohate­
rowie utworu, takie Fircyk , który, choć sz lachcic, 
wie, że niek iedy, i d la jego nóg mogą być za wy­
sok ie prog i magnack ie Ale równocześn ie i Fircyk, 
i Podstoli na, św iadom i swego miejsca w ukła d z i e 

T air Noroclowy nu Placu Ki o 1 rl~kich, olN. w 1779 r. Mu l. 
Zygmu11t Vogel , 1785 
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społecznym, nazywa ją , , padłym i " ludz i gminnego 
stanu. Pustak otrzymu je n i ezasłużony pol iczek od 
swego pana. A Fircyk mówi chyba w ton ie nieco 
pogardliwym o aktorach, których z Warszawy ma 
sprowodz ic do domu Arys to Swistak. Nie odmo­
wrmy w iqc komedii Zoblockrego pierwias tko rze­
te lnego realizmu. 

5. 

Juz przed rok iem 1830 Kaz im ierz B rodzińsk i 
tra fnie oceniał twó rczośc Zabtock1cgo, wydobywa­
j ąc równocześnie bogactwo jej ekspresJi jqzyko­
wej: „Choćby t reść wziętą była z obcego języka , 
ch oćby charaktery i układ dz i eła mniej na uwagę 
zas ługiwały, dla J ęzyka samego będzie Zabłocki 
zawsze jednym z najszacown iejszych naszych 
pisarzy. Jaka abf1to:ić wyrażeń , jako rozmaiłośc 
zwro łow, Jak starannie wyszukiwane wszystk ie 
wło!'.c i wasci w sty lu potocznym ( ... )". 

Istotn ie, do dziś podz iwiamy św ietną polszczy­
znę Zobłockrego. Czerpali z JOJ ska rbca nasi 
s ł ownikarze, poczynoiqc od Samuela Bogumiła 
Lindego. Do tckstow Zabłock iego s i ęgają także 
częs o przysłow iozn awcy . l ld to przysłów i w jak 
liczn yc h odmianach zna jdziemy np. w Fircyk u 
w zalotach. Był ponadto Zabłocki tęg im wcrsyfi­
ka em. On p i e r w~zy na laką skalę wprowadził do 
dramatu tan isławowsk i ego dialog w ierszowany. Po­
trafi ł k ształtować lok wiersza w posób swobodny, 
roz l u ż n iając np. wzorzec rytm iczny 13-zgloskowca, 
k torym jest pisany Fircyk w za lo tach. Badacze 
w ierszo polsk iego dowodzą, że Io wiNsz komed ii 
s ton i s łowows k ieJ, zwłaszcza praktyka wersyfikacyj. 
na Zabłoc kiego i nsp irowało Mickiewicza, gdy p isa ł 
Po no Tadeusza. 

6. 

7-nokom ilo komedia Zabłockiego star owiło zo­
w-zc n cr.ic" zado1 ;,_ <'la lurlz i 11.olru. Po rolo 
Fi, r yk i ęqol i 1 OJWyl; itn'e1si aktorzy, poczynoiąc 
od prapremiery warszawsk ie j w dn iu 16 cz rwco 
1781 r. , gdy tytu ł owego bohatera od twarza! 
Andrzej Mi0rzynsk i, cenie y wtedy aktor grywoj, 1-
c y rol.:.: omanlów. Z kolet w roku 1783 na scenic 
Teatru Nuroc1owego Fircyk iem by' Koli!n ic rz 
Ows ińs ki u wożony za na jwybitnie jszego ówczesne­
go ak tora polskiego, któremu Io orzyszy ły takie 
zrako rn itn~c i , jak Agr ir•szka Truskobko (Podstoli­
na) ruz Tomasz Tru 1-:o lo s~ i (Ary,!). W 1803 roku 
w r ilr Fircyka wystąoił w War~ owie Lurlw1k 
Dniu.zew k i, klary r.'iagal Sl lkccsy, od lworza1uc 
pos tac i trzpiotow i młodyc h elegantów. 

-7-



Franciszek Zabłocki 

FIRCYK W ZALOTACH 

komedia w trzech aktach 

Ob ad o: 

ARYST - mąż Klarysy J- Andrzej lipski 

KLARYSA - Jolanta Niestrój-Malisz 

PODSTOLINA - wdowa, siostra Arystp - Ewo Nijaki 

FIRCYK - starościc , kochanek Podstoliny- Krzysztof Misiurkiewicz 

PUSTAK - s łu g a A rys ta - Adam Szymuro 

ŚWIST AK - s ług a Fircyka - Wojciech Leśniak 

PRAWNIK - Jerzy Statkiewicz 

Scena w dom wiejskim Arysta 

Scenograf io 

WOJCIECH JANKOWIAK 

Ru ch sceniczny 

JAKUB CHRZANOWSKI 

blisko Warszawy 

Asysten t re:i:y era 

WOJCIECH LESNIAK 

Suf ler 

STANISŁAW TODOR 

VI 

Reżyseria 

HENRYK ADAMEK 

Opracowanie muzyczne 

JOZEF KLIMANEK 

Inspicjent 

BOŻE NA LI MBACH 

Prog ram CLXXIX Premiera - s t yczeń 1987 



Legcndarncg ju ż w dzie jach sceny po lskie j 
Fircyka s tworzył Juliusz Osterwo, k tóry wie le ro­
tni e wracał do tej ro li (1917, 1920- 28 , 193 1 i lalo 
następne) , w ierny nakazowi wewnętrznem u, by 
us ta w iczn ie dosko nal i ć wo je kreacje sceniczne. 
Fircyk Osterwy łączył psychologiczny real izm 
z wdzęk iem poe tyckim i wyg lądał tok, jakby przy­
by ł do naszego stu lecia wpros t z epok i s lan i sło­
wowsk iej. Ruchy Os te rwy na scen ic, choć real isty­
czne, „były c iągłym tańcem " (zanotował to Leon 
Schller). Fi rcykowi Osterwy z lot Reduty towarzy­
szy li m. 1n. Stefan Jaracz (jako Pustak) i Mor ia 
Dulęba ( jako Podsto lino). 

Za 'n aszego czasu komedię Zabłockieg o wy­
stawiaro wielok ro tnie. I tok m. in. Fircyk Czesła­
wo Wołłejki (1952, Teatr Narodowy) był salonow­
cem, ociera jącym się chwilam i o cyn izm. To sama 

o toć w wykonan iu Rysza rdo Borycza (1959, 
Teatr Powszechny w Warszowic) miało charakter 
n i edojrzałego m łodz i eńca , pełnego radości życ ia , 
zdo lnego do au tentycznego uczucia. Sukcesy 
w ro li Firc yka osiąga l i także W ieńczysław G li ński 
(1963, Teatr Narodowy) oraz Andrze j Łap i ck i 
(1968, Teatr Telewilj i). 

Jakiego Fircyka zobaczymy na scen ic zabrzań­
sk ie j? Dowiemy się tego wkrótce. Oto podnosi 
się kur tyr' O: j esteśmy w domu /\ rysia ... 
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Antoni Magier 

Modniś warszawski 
Wystawmy sobie teraz dawnego stroj­

nisia, którego zwano elegantem. Wieleż to 
·drogiego rannego czasu stracić należało, 
aby się doczekać owego zacneg fryzjera, 
który I kkq ręką prowadzonym grzebie­
nie m umiał napuszyć głowę wątłą z wło­
sów tkani ną, a której mały wicher na dwo­
rzu całą n iszczy ł budowl ę. Co to mozołu 
głowy nad wyborem na frak zawsze pra­
wie jasnego, zielonego lub błękitnego , 
różowego lub b iałego, często jaskrawymi 
prążkam i lub różnofarbnym rzuconym 
kwiatkiem upstrzonego półsukienko. Kiedy 
pie rś owę dawnego Polaka, do boju wy­
trwałą, i zw i n ną do pałasza rękę - poto­
mek jego drobno marszczonym batystem 
lllb brabancką koronką stroił tylko i upięk­
szał. A tak nie upłynęło pół wieku, jak ów 
n 1odniś twarz zawziętą Sarmaty na papin­
kowatą, z l ub i eżności bladą, przekształcił , 
szczerość serca na dworską cbl udę , prawo 
obyczaje narodowe na lekką płochą 
cudzoziernczyznę prze mien ił . 

Obojętn y na małżonków śluby, które 
łacno targał, gardząc swym zdrowiem, po­
święcał się zbytkom i rozpuście , a brok 
uprawy umysł u - nremą postacią , prze­
siadując przy grze szulersk iej, pokrywał . 
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Snuły się pieszo po ulicach lub wyniesione 
na subtelnych wozach Apo ll ina zniewieś­

ci ałe tokowe Adonisy, a potrącając lud 
u boższy pędzili się za wiatrem, która ło 
rozw iązłość obyczajów tym bardziej biła 

w oko, i ż nastąpiła po panowaniu Augusta . 
Każdy udawał pono, blyszc1al powierz­
chownie, a majętny trwonił dziedzictw::> p'.:I 
rodz icach spadłe. Warszawa nie dość mo­
gła do „tarczoć remiz, czyli porządnych 
kare t do najęcia, bezczynnym tym pozor­
nym paniczom, których źródło dochodów 
nie zdołał nikt odgadnąć. 

Mlodzleż międ zy sobą zwała takich pa­
niczów starostami przemyślskim i , to jest 
utrzymującymi s i ę z JOkowego przemysłu; 
gdyż jeden z nich grał dobrze w karty, in­
ny pozyskał łaskę u pewne j wdowy lub 
mężatk i, ten umiał pochlebiać lub bawić 
którego magnata i p. 

Możny ojciec z odległego województwa 
wysłał syna swego do stolicy, aby nabroi 
znajomośc i świata; niet rudno znaleźć mu 
było prz yjac i ół, którzy czatując no jego 
dochody, umieli z nich korzystać. Zacny li ­
chw iarz , powoiany na pomoc, gdy j uż wąt ­
ku nie s tało, zbaw iennie złotem podsycał 
kosę panicza za wydanym na swoją osobę 
wekslem. Przyszedł czas, kiedy up:::korz'Jny 
syn listownie lub przez p r zyjaciół blogał 
lit ościwie ojca o przebaczenie i uwolnienie 
go z przykrego swego p ołożenia. Jeze li je­
den tak i pan icz zn i knął z stolicy, wkrótce 
kilku okazało sfę nowych, którym płeć pię­
kna i młodzież warszawska ochoczo sprzy­
jała. 

(fragment „ Estetyk i m iasta stołecznego Wars za­
wy") 
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Adam Naruszewicz 

FIRCYK 
Fi rcyk grzeczny kawaler - każdy ml powiada. 
Znam go. Je smaczna , pije dobrze, w io le gada. 
A no c zymże ta grzeczno s ć Fircyka zależy? 
Czy że mu dz iwnym kszlałem fryzuro s i ę jeży, 
Czy że jak i wygwiżdie włosk i ka r'cik ku sy, 
Czy że wanrym i coły pachnic spirytusy, 
Na ri~toch się wykręca ,lula jak sparzony , 
Udając arlckira z l isim i ogony? 
Czy że sio rozwal rwszy, grądal , no kanapie, 
W przytomnoscr zacniejszych jako wie l błąd sap ie? 
Czy że swą przed zw ier c ia dłem piękno ść 

rozpościera , 
Cukro vc kor1ki p isze i sam je odbiera? 
Czy że ~• q coraz w modne suknie stroi ł adn i e , 
ałarlko tr ie mory 1asza, g ł adziej ko rty krodni o ; 
Bluzga , co ~ li r.a r iosie, nie ma w gęb i e ta my, 
Gorszac młod 11cż n i ewinną i ci czc iwe dorny? 
Czy że z w ielk•m rękawem , z buczna m in ą chodzi, 
Przvmawia i przeprasza, łże i ludzi zwodz i? 
Bicr1e wszystko i-a kre dyt , a gdy mu dop iecze 
Pun dłużnik , iricagn ito z m ias ta gdz ics uciecze? 
Cz y że się ~om powozi !ub gdy zi n10 sta ni e, 
Trzo~ka biczem mi;torr i:?, usiadhzy na son ie? 
Ocli ' kredy Frrcyk nrzcczr ym kawolcrem tak iem , 
Ktoż będzie sow r zrzałcm, głupcem i pustak iem? 

(.,Zuuu·vy P1zy1c1nnc 1 Poży t eczne " , 1771 ) 
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